  Po co człowiekowi XXI wieku kanonizacja średniowiecznego kapłana i zakonnika? – katecheza do dorosłych.
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Święci się nie starzeją, są ludźmi jutra
   Zagadnienie aktualności ideału świętości bł. Stanisława Kazimierczyka można wyrazić pytaniem stawianym przed kanonizacją przez teologów, historyków i dziennikarzy: Po co człowiekowi XXI wieku kanonizacja średniowiecznego kapłana? W pytaniu zawarta jest pewna obawa o to, czy duchowość Kazimierczyka nie przestarzała się, czy styl życia Błogosławionego nie powinien iść do lamusa. Z pomocą odpowiadającym przychodzi Jan Paweł II, który w czasie pielgrzymki do Lisieux 2 czerwca 1980 roku powiedział: Niech mi jednak wolno będzie zauważyć, że święci właściwie się nie starzeją i nie „przedawniają”. Stale pozostają świadkami młodości Kościoła. Nigdy nie stają się tylko postaciami z przeszłości, ludźmi jakiegoś „wczoraj”. Wręcz przeciwnie: zawsze są ludźmi „jutra”, ludźmi ewangelicznej przyszłości człowieka i Kościoła, świadkami „świata przyszłego”
. Te słowa papieża powiedziane przy relikwiach św. Teresy z Lisieux mogą się stać proroctwem dotyczącym losów bł. Stanisława. Najwyraźniej ta przyszłość, o której mówił papież, dla Kazimierczyka staje się właśnie teraźniejszością. Być może to właśnie na początku XXI wieku najbardziej jest potrzebna człowiekowi kanonizacja średniowiecznego kapłana z krakowskiego Kazimierza. 
Nowoczesny człowiek
   Nowoczesny człowiek to istota żyjąca w epoce naukowo – technicznej. Postęp techniczny umożliwia człowiekowi władanie nad światem lub daje wrażenie posiadania tej władzy. Niestety równocześnie homo sapiens XXI wieku mając kontrolę  i kontakt ze światem zewnętrznym, nawet z odległym kosmosem, traci kontakt i kontrolę nad sobą, nad własnym wnętrzem.  Wybitny psychoanalityk Valerio Albisetii pisze: Człowiek czuje się dziś silny, ponieważ panuje – albo sądzi, że panuje – nad rzeczami świata. Czerpie znaczenie z tego, co posiada, co robi. Lecz jego wnętrze od dawna przenika subtelny i niewidoczny niepokój – poczucie, że nic nie ma wartości, nawet on sam
. W epokę człowieka technicznego i przeżywającego brak poczucia wartości czegokolwiek wchodzi poprzez kanonizację średniowieczny kapłan. Czy wnosi on coś do tego świata, czy przychodzi z pustymi rękoma? 
Święty z księgą
   Kazimierczyk przynosi technicznemu człowiekowi księgę. Kanonicy regularni od czasów średniowiecza nazywani są ludźmi księgi, albo pożeraczami ksiąg
. Na wielu obrazach bł. Stanisław przedstawiany jest  z woluminem w dłoni. Kościelna rzeźba przedstawia spoczywającego Kazimierczyka nie na poduszkach, lecz na trzech księgach. W 1489 roku ciężko choremu bratu Mikołajowi z klasztoru Bożego Ciała objawia się bł. Stanisław Kazimierczyk w czerwonej kapie z piękną książeczką w ręku
. Z jakimi księgami ks. Stanisław jest na obrazach oraz z jaką książeczką objawił się bratu Mikołajowi? Na to jednoznacznej odpowiedzi nie ma. Jednak znając styl życia kanoników regularnych w XV wieku, z którego Kazimierczyk czerpał program na życie i ten program tworzył, można wysuwać dziś bardzo prawdopodobne hipotezy o jakich to księgach chce dziś przypomnieć nam Błogosławiony. 
   Przede wszystkim trzeba zauważyć, że dla Kanoników Regularnych książka była świętością. Przepisywanie ksiąg traktowano jako chwalebny rodzaj służby Bożej, modlitwę, skuteczny rodzaj apostolatu, zbawienną pracę formacyjną, nieocenioną przysługą na rzecz dobra wspólnego zakonu. Kanonicy żyli nauczaniem Kasjodora, który twierdził, że praca pisarza i kopisty należy do najgodniejszych, gdyż przyczynia się do rozszerzenia w świecie światłości Chrystusa i sprawiedliwości Królestwa Bożego, pomniejsza zaś panowanie szatana i ciemności jego uczynków
. Książkę traktowano jako sprzymierzeńca, przyjaciela, cichego nauczyciela. 
   A zatem niezwykle ważnym przesłaniem Kazimierczyka z odległego średniowiecza do współczesności jest prawda, że bez lektury, bez czytania, bez książki, bez wiedzy rozwój duchowy i psychiczny człowieka jest bardzo utrudniony. Tę prawdę Kazimierczyk poznawał nie jeden raz z najważniejszych dokumentów zakonu. Była ona zawarta w konstytucjach: Napomina się zaś kanoników tego konwentu, aby czytaniu ksiąg świętych poważnie się oddawali albowiem jest to bardzo pożyteczne nie tylko dla osobistego postępu duchowego i kierowania własnym sumieniem, lecz także nauczaniem innych, o których dusze troska na nas spoczywa”
. Czy można jednak odkryć jakie książki były istotne w formacji kanoników? Co było inspiracją do życia według jednych, a odrzucania drugich. Jakie księgi pragnie Kazimierczyk polecić swoim braciom XXI wieku? Na te pytania odpowiada nam duchowość kanoników XV wieku nazywana devotio moderna, czyli  nowoczesna (współczesna) pobożność. 
Nowoczesna pobożność ze starodawnej Europy
   Devotio moderna to typowa duchowość Kanoników Regularnych. Kazimierczyk bez wątpienia w swoim życiu realizował ten program duchowy, a więc stosował praktyczną mistykę, angażując w nią i serce i umysł, godzinami rozważał ewangelię w dynamice Lectio Divina odnosząc ją do swojej codzienności, korzystał z sakramentów, skupiał się na człowieczeństwie Chrystusa, radykalnie naśladował Zbawiciela, miłował książki, a czytanie traktował jako ćwiczenie duchowe
. Devotio Moderna dawało kanonikom 4 szczeble do świętości: naukę, medytację, dobre działanie i kontemplację
. Ten bardzo skuteczny program duchowy Kazimierczyk czerpał z następujących książek: Colletio super Statuta Piotra Clarety, Meditatie Tomasza a Kempis, Exercitia Jana Maubutnii, Contemplatie Jana Rosbrucha
. Bardzo ważną dla Błogosławionego książką była Formuła Novitiorum. Za pomocą tej książki wprowadzał nowicjuszy w kanonicką duchowość, ale przede wszystkim jej mądrość zastosował w swoim życiu. Niezwykle ciekawe jest to, że przez wieki uważano, że księga została przekazana do klasztoru po 1420 roku za prepozyta Jana Austriaka. Trwające aktualnie badania sugerują, że książka została skopiowana w klasztorze Bożego Ciała. Świadczy o tym fakt, że w traktacie pojawia się nazwisko Maubauera, który działał w drugiej połowie XV wieku. Nie wiadomo kto był redaktorem traktatu. Niewykluczone, że był nim sam Stanisław Kazimierczyk. Pewne jest, że był to jego ulubiony egzemplarz, gdyż przed 1610 rokiem kanonicy ozdobili okładki dzieła medalionami z wizerunkiem Kazimierczyka.  Mistrzem nowicjatu i bibliotekarzem był wówczas ks. Paweł Łyczko, a powierdza to swoim autorytetem ks. Krzysztof Łoniewski – klasztorny historyk. 
   Jednak najważniejszą księgą duchowości kanonickiej jest oczywiście Pismo Święte. To Słowo Boże - Logos byłe inspiracją do życia według tej duchowości. Nie można przecież poznawać człowieczeństwa Chrystusa bez lektury Ewangelii. Nie można naśladować Chrystusa bez medytacji i kontemplacji Biblii. Nie uda się nikomu poznać głębiej siebie, bez tej Świętej Księgi. Była ona w centrum devotio moderna, duchowości kanonickiej i w centrum codzienności Kazimierczyka. I tę Księgę chce zapewne dać Kazimierczyk człowiekowi XXI wieku. Patrząc pobieżnie na świat można wątpić czy dziś człowiek jest głodny Ewangelii. Patrząc wnikliwie, łatwo jest dostrzec ogromną pustkę człowieka XXI wieku, który coraz częściej odkrywa, że tylko Słowo Boga może ją zapełnić swoją prawdą. Najlepszym dowodem na tę tęsknotę współczesnego człowieka za Logosem są przeżywające renesans Ćwiczenia Ignacjańskie, oblegane Szkoły Modlitwy Słowem Bożym, czy też rekolekcje Lectio Divina na które trzeba zapisywać się pół roku wcześniej, aby zdobyć miejsce. 
   Czy devotio moderna i duchowość Kazimierczka  nie zestarzała się? Z pewnością nie, gdyż od Soboru Watykańskiego II zaczyna żyć drugim życiem pod zmienioną nazwą: Nowa Ewangelizacja. Siłą i światłem Nowej Ewangelizacji był Jan Paweł II. Można powiedzieć, że termin "nowa ewangelizacja", czyli devotio moderna XXI wieku  to klucz do zrozumienia wymiaru duszpasterskiego pontyfikatu Jana Pawia II. Jan Paweł II jeszcze, gdy był kardynałem wiedział doskonale, że bł. Stanisław Kazimierczyk jest ważnym świadkiem skuteczności tej duchowości dla rozwoju człowieka w każdym jego wymiarze. Być może dlatego późniejszy papież w swojej homilii z 1969 roku tak gorąco zachęcał kanoników do wytężonej pracy nad beatyfikacją Kazimierczyka: „Trzeba do tej sprawy wracać ( beatyfikacji,  przyp. autora), trzeba o to prosić, a nade wszystko czynić starania u Stolicy Apostolskiej, ażeby ten kult, którym to otaczali krakowianie, a zwłaszcza jego rodacy na Kazimierzu w parafii Bożego Ciała, doczekał się urzędowego potwierdzenia ze strony Kościoła i żeby mogli nazywać go błogosławionym tak jak go w naszych myślach i uczuciach otaczamy czcią świętości, która jest błogosławiona u Boga”. 
   Kazimierczyk był i jest mocnym wsparciem do wprowadzania Nowej Ewangelizacji w życie. Jest tylko jeden problem. Żadnej ważnej dla Kazimierczyka książki z kręgu devotio moderna       (poza Pismem Świętym) nie można kupić we współczesnej księgarni. Skąd zatem człowiek epoki technicznej ma wziąć ten program, który uświęcił Kazimierczyka. Być może odpowiedzią jest ta mała książeczka, z którą objawił się Błogosławiony bratu Mikołajowi. To, że była mała, to ważna wskazówka, gdyż mogło to być niezwykle cenne dziełko, od początku swojego istnienia wydawane w małym formacie, które po dziś dzień można kupić w różnych tłumaczeniach, kolorach, formatach. Chodzi o dzieło Tomasza a Kempis
, zainspirowane Ewangelią, które nosi tytuł O naśladowaniu Chrystusa
Książeczka z kanonicką duchowością
   O naśladowaniu Chrystusa powstało przed rokiem 1427
. To dziełko jest najważniejszym tekstem devotio moderna i inspiracją duchowości kanonickiej. Już sześć wieków jest dla człowieka poszukującego szczęścia prostym programem jak je osiągnąć oraz jak pozbyć się lęku, jak wyzbyć się pychy i egoizmu. Czytali ją: Mickiewicz, Słowacki, Prus, Żeromski, Norwid, Beethoven, Leibniz, Aleksander Wat i wielu innych. Ta niewielka książeczka pomaga człowiekowi dotrzeć do wnętrza siebie. Uzdrawia także życie społeczne, które współczesna epoka techniczna zepchnęła do wirtualnych kontaktów funkcjonujących za pomocą kabla internetowego lub wszędobylskiego telefonu. Nie wiadomo czy Błogosławiony zdążył przed śmiercią przeczytać to dziełko swojego holenderskiego współbrata. Być może dotarło ono do Krakowa dopiero po jego śmierci. Jednak całe życie Kazimierczka przebiegało w stylu ewangelicznej duchowości opisanej przez a Kempisa. Ulubiona książka Kazimierczyka Formula Noviciorum jest podobna do Naśladowania. Czytając O naśladowaniu Chrystusa można zobaczyć życie księdza Stanisława oraz poznać duchowość Kanoników Regularnych. 
   A zatem kanonizowany Kazimierczyk nie przychodzi do człowieka z pustymi rękoma. Przynosi Biblię, powszechnie dostępną książeczkę Tomasza a Kepmis oraz uzdrawiającą, nowoczesną  pobożność ze średniowiecznych klasztorów kanonickich – devotio mederna nazwaną przez Jana Pawła II Nową Ewangelizacją. 

Uzdrowiciel wiary
   Trudno nie wierzyć w nic – jak śpiewa w refrenie popularny, polski zespół muzyczny. Człowiek zawsze w kogoś lub w coś wierzy: w Boga, w anioła, w miłość, w rodzinę, we wspólnotę, w ojczyznę, w siebie, we władzę, w przemoc, w pieniądze. Jest wiara dające siłę życiodajną, ale jest też wiara dająca siłę śmiertelną. Kazimierczyk jest znany jako Boże narzędzie uzdrowień chorób fizycznych, ale tak naprawdę jest przede wszystkim uzdrowicielem wiary. W rok po jego śmierci klasztorny kronikarz odnotował 176 cudów, których dokonał Bóg przy grobie błogosławionego Ojca Stanisława. Aż 110 uzdrowionych osób, jako podziękowanie Bogu za otrzymaną łaskę, zamówiło Mszę świętą dziękczynną
. Tylko człowiek głęboko wierzący dziękuje Bogu Eucharystią, która jest największą tajemnicą wiary. Dzięki Kazimierczykowi Bóg mógł w kościele Bożego Ciała uzdrawiać wiarę człowieka, która stawała się tak silna i żywa, że następowało uzdrowienie somatyczne lub proszący otrzymywał inny potrzebny dar. Po dziś dzień takich wydarzeń przy relikwiach bł. Stanisława było prawdopodobnie kilka tysięcy. I dzieją się w teraźniejszości, bo Kazimierczyk jest ciągle żywy i bardzo skutecznie działa. Bóg uczynił go kanałem łaski. Dzięki kanonizacji  życiodajna łaska wiary będzie w zasięgu nie tylko mieszkańców Krakowa, ale i całego świata. 
Trener zabieganych 

    Truizmem jest przypominanie, że współczesny człowiek jest zabiegany, żyje na pełnych obrotach, ponad swoje siły. Taki stan rzeczy powoduje, że psychiatrzy i psychologowie mają pełne ręce roboty. Mądrość naszych przodków mówi, że lepiej zapobiegać niż leczyć. Kanonizacja Kazimierczyka daje nam w jego osobie doświadczonego trenera zdrowego stylu życia. Ksiądz Stanisław jest doświadczony, bo sam żył stale na pełnych obrotach i nie doznał uszczerbku na zdrowiu
. Równocześnie był kaznodzieją, spowiednikiem, magistrem nowicjuszy, zastępcą przełożonego, opiekunem biednych, leczącym ziołami chorych, wykładowcą na Akademii Krakowskiej itp. Chociaż był ciągle w biegu zachował zdrowie psychiczne i jak pisze o nim biograf ks. Ranathowicz był dowcipny i we wszystkim bardzo miły
. Jak to robił? Przed codziennymi obowiązkami w centrum życia Kazmierczyka była modlitwa, Liturigia Godzin, rozważanie Słowa Bożego, Eucharystia. Z tych czterech rzeczywistości ks. Stanisław czerpał siłę i zdrowie. Modlitwa dawała mu więcej siły niż sen, dlatego też, jak odnotowali najstarsi historycy,  wstawał często w nocy i gdy inni spali, szedł do kaplicy, aby się modlić
. Uzdrawiającą moc modlitwy potwierdza wspomniany już współczesny psychoanalityk Valerio Albisetii, który wszystkie swoje gabinety w Unii Europejskiej przekształcił na domy rekolekcyjne i zaświadcza, że chrześcijańską medytacją uzdrowieni zostali wszyscy jego pacjenci
. A zatem po co leczyć, gdy wystarczy zapobiegać troską o życie duchowe. Do tego pociąga Nowy Święty. 

Miłośnik wspólnego  życia
   Groźną chorobą nowożytnego społeczeństwa jest życie jej członków w osamotnieniu. Epoka techniki, internetu, telefonii komórkowej sprzyja degradacji realnych więzi społecznych, które są niezbędne do zdrowego funkcjonowania jednostki.  Życie społeczne sprowadzane jest do relacji wirtualnych, na odległość. W gąszczu internetowego kabla człowiek współczesny zaczyna bać się realnego życia wspólnotowego. Życie Kazimierczyka to czerpanie siły ze wspólnoty i umiłowanie braterskiej przyjaźni. Wybrał zakon z natury wspólnotowy, w którym złożył ślub życia wspólnego, bez własności
.  Zrobił to jakby na przekór powszechnej  pokusie indywidualizmu i egocentryzmu. Ze wspólnoty zakonnej nie tylko czerpał siłę, ale przede wszystkim tę siłę jej dawał. Nie był samotnikiem. Cieszyła go ludzka przyjaźń, o którą troskliwie dbał. Umiał też mądrze dobierać sobie przyjaciół. Jak podaje stara krakowska legenda przyjaźnił się z Janem Kantym, Świętosławem Milczącym, Szymonem z Lipnicy, Izajaszem Bonerem, Michałem Giedroyciem
. Wszyscy bohaterowi tej historii zostali wyniesieni na ołtarze. Kanonizacja Kazimierczyka to pochwała wspólnoty i przyjaźni, za którą tęskni techniczny człowiek często nie wiedząc gdzie jej szukać. 

Święty dzięki rodzicom 

   Dysfunkcje współczesnej rodziny to poważne zagrożenie życia społecznego współczesnego świata. Zbliżająca się kanonizacja to także owoc udanego wychowania Kazimierczyka przez rodziców. Jakie świadectwa dają dziś Jadwiga i Maciej - rodzice kanonizowanego, na jakim fundamencie budowali własną rodzinę? Przede wszystkim ich syn był chciany i oczekiwany. Biografowie podają, że Stanisław był wymadlany przez wiele lat przez swoich rodziców, którzy długo nie mogli doczekać się potomstwa. Od momentu jego narodzin pięknymi chwilami w życiu Jadwigi i Macieja były te, w których mogli być ze swoim dzieckiem. Jadwiga należała do bractwa Najświętszego Sakramentu
. Dzięki swojej żywej wierze pociągnęła Stanisława do Boga i pobożności. Ojciec był obeznany w prawie i zasiadał w sądach miejskich. Był znany ze sprawiedliwości i uczciwości. Dzięki tym cechom ukształtował w osobowości syna prawość. A zatem połączenie bycia z dzieckiem, pobożności i uczciwość było przyczyną sukcesu wychowawczego Jadwigi i Macieja. W ten sposób wychowali Świętego. 
Drogowskaz
   Od wielu lat w Zakonie Kanoników Regularnych Laterańskich trwają próby odszukania prawdziwego charyzmatu Zakonu. Temu tematowi zostało już poświęconych kilka ogólnoświatowych sympozjów zakonnych. Kazimierczyk może stać się cennym drogowskazem dla zakonników. Po pierwsze „Nasz Święty” przypomina zakonowi o devotio moderna, czyli o bardzo prostej mistyce, która rozkwitała w morawskich klasztorach kanonickich, polegającej na codziennym życiu w stylu Ewangelii i realizowaniu czterospniowego programu: nauki, medytacji, dobrego działania i kontemplacji . Dlatego też najważniejszą księgą Kazimierczyka było Pismo Święte, które czytał nawet w nocy. Natomiast duchowość kanonicka ujęta jest również w bardzo  prostym programie zawartym w  dziełku O naśladowaniu Chrystusa, a także w starych rękopisach, które czekają na tłumaczenie i nowe wydanie: Formuła Novitiorum oraz traktat Piotra Clarety Collectio Super Statua . Po trzecie Kazimierczyk swoim światopoglądem, wskazuje, że charyzmat  zakonu kanoniczego jest identyczny z tym, który wyznaczył Pan Jezus dla wspólnoty Dwunastu. Zawiera się w trzech wskazaniach (Mk 3,14-15): 

I ustanowił Dwunastu, 

1) aby Mu towarzyszyli, 

2) by mógł wysyłać ich na głoszenie nauki, 

3) i by mieli władzę wypędzać złe duchy. 
A zatem charyzmat rodzi się po prostu z  bycia z Jezusem, które to bycie daje mądrość, aby głosić naukę na różne sposoby, i obdarza siłą, aby  wypędzać złe duchy, które w technicznym świecie XXI wieku odzierają człowieka z sensu istnienia, radości życia i boleśnie alienują . To bycie z Jezusem objawia się przez Lectio Divina, Liturgię Godzin, życie sakramentalne oraz, co jest niezwykle istotne, życie wspólnotowe. 

   Zapewne jest to jakaś tajemnica, że człowiek będący autorytetem dla średniowiecznych mieszkańców Krakowa, którym nawet się nie śnił samolot, komputer, telefon i internet, może być przewodnikiem i mistrzem współczesnego człowieka. A może to jest tak, jak pisał Norwid: „Przeszłość to jest to, tylko cokolwiek dalej”. Świat zmienia się, ale człowiek ma ciągle to samo serce – tęskniące i pragnące kochać. Zawsze takie samo. Tylko, że w XXI pierwszym wieku człowiek bardziej potrzebuje dobrego przewodnika niż 600 lat temu, bo w gąszczu informacji, medialnych manipulacji, reklamy, błyskawicznego przemieszczania się, zagubił drogę do swojego wnętrza. Nie wie, że prawda o nim, spokój wnętrza, szczęście i miłość, której pragnie, recepta na życie - jest w nim, w jego wnętrzu, a kluczem do tego wnętrza jest Ewangelia. Na szczęście jest Kazimierczyk. I tak jak w 1903 roku ks. Augustyn Błachut w swoim referacie nazwał go Nieznanym Czcicielem Matki Bożej
, tak dziś można go nazwać Nieznanym Krzewicielem Nowej Ewangelizacji – Devotio Maderna XXI wieku. 
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